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S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE. 

POLSKA A NIEMCY.

W szystkie dzienniki niemieckie z dni 10 12.X,
padają obszerne wiadomości o wybuchu gazu świetl­
nego w domu Z. U. P. U. w Gdyni. Niektóre z tych 
infonmacyj podane są w formie sensacyjnej • Np. 
„Deutsche AUg. Z tg." p. n. „Sohwere Explosion s - k a -  
ta'sibrophe in Gd mg en , „Voiss. Ztg. p.m. ,,Dats Trum- 
merfeld von Gdingen".

Stettiner General - Anzeiger 9.X, w koresp. z 
W arszawy pisze o zewnętrznej sytuacji Polski i pod­
nosi, że porozumienie gospodarcze francusko - nie­
mieckie i francusko - sowieckie -spowodowało odo-sob • 
nienie Polski. Niemniej beznadziejnie przedstaw iają 
się — zdaniem pisma, sprawy wewnętrzne Polski' 
piętrzące się trudności ze wszystkich stron nie łatwo 
będzie rządowi opanować. Dziennik sądzi, że Niemcy 
mogłyby obecną sytuację Polski wykorzystać celem

uzyskania pewnych ustępstw, a ponadto mogłyby tp 
wylkoirzyatać dla zacieśnienia węzłów gospodarczych 
z Francją.

Lauenburger Ztg. 8.X, podaje głosy pra.sy pol­
skiej w  sprawie podróży Lavala do Ameryki i zazna.- 
cza, że świadczą one o zdenerwowaniu opiinji polskiej. 
Z niemieckiego punktu widzenia zadaw alające za­
łatwienie sprawy „korytarza" wydaje się narazie rze­
czą małoprawdopodobną.

Vossische Zeitung 12.X, donosząc o wyjeździć 
-marsz. Piłsudskiego do Rumun j i, podkreśla jaiko mo­
ment godny uwagi ze stanowiska politycznego, że 
M arszałek odbył przedtem  dłuższą rozmowę z posłem 
polskim w Moskwie Paitkiem, odwołanym w tym  celu 
z urlopu. Widocznie — konkluduje dziennik — marsz, 
Piłsudski uważa dalszy rozwój -stosunków polsko- 
sowieckich za najw ażniejszą kwest je aktualną w po­
lityce zagranicznej.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH,

Deutsche Tageszeitung 12.X, pisze, że narodowe 
part je i związki zmusiły urządzić zjazd poza terenem. 
Prus (H arzW g  w Braunschweigu), ponieważ obawia­
ły  się że rząd pruski zajmie się tym zjazdem.

Dziennik podnosi, że zjazd odbył się w zupeł­
nym porządku co najlepiej świadczy o dyscyplinie 
ucze&tnilków talk uirniuunidurowanych. jak i cyiwilnych. 
Zwrócono -szczególną uwagę na odrębną manifestację 
Hitlera. „Chcemy to- — pisze dziennik uważać nie 
tyle za manewr współzawodnictwa, ile raczej za kon­
sekwencję hasła, rzuconego przez przywódcę Stahi-

helm u Seldtego: „G etrennt marschieren, vereint
ischlagen!“

W d. c. dziennik omawia gotowość s-fer praw ico­
wych do objęcia rządu.

Berliner Tageblatt 12.X, w art. wislt. „Der Misch- 
masch in Harzburg" pisze: „Jeżeli ten  zjazd czego- 
ikoiłwiekbądź dowiódł, to chyba tego-, że nie istnieje 
„zw arty flnomt opozycji narodowej", że przeciw ieństw a 
n a  praw icy nie są mniejsze niż na lewicy, że istnieje 
wspólny cel: obalenie L .zw. ..dzisiejszego system u"— 
ale niem a wspólnego programu, że ..ruch" — to  jesz­
cze  nie zw arty frant, że rozpęd  — nie jest jeszcze po-
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tęgą. „Ta m ieszanina —  ośw iadczył F rick  —  z k tó ­
rą  my się zadajem y..." K to  itiwoirzy tę  ^m ieszan inę 
dla w ychw alanego b loku? K to u k ład a  jedinclity p ro ­
gram tego  b ra k u  jedności w  tró jcy ? (H ugenberg^H i- 
lliler, Selklite), W  H arzburgu  nie było tej jedności. Zjazd 
ten zapow iedziany jako ogrom ne w ydarzenie, jako  
„punkt zw rotny w  dziejach Niemiec", był m anifestacją  
zakłopotania, sporów  o drobiazgi, brak iem  system u".

Bor sen Zeitung 10.X ,  określa nowy gabinet jatko 
„produkt niezdecydow ania" i dziwi się, „skąd kan- 
uderz bierze odwagę, aby z ew entualną s łab ą  oardzO 
większością w R eichstagu w kraczać w  Zimę. k tórej 
początek stoi pod znakiem  bardzo ciężkiego w ew nętrz­
nego napięcia". D ziennik stw ierdza, iż „nie doszła do 
skutku o rjen tac ja  n a  prawo, stanow iąca jedyny sens 
kryzysu rządowego. T rzeba się spodziew ać, iż p rze ­
sunięta ona została jedynie n a  k ró tk i czas . Pism o 
uważa za „najlepsze w yjście" w razie  w yrażenia 
przez R eichstag votum  nieufności gabinetowi Bru- 
ninga, now e wybory.

Volkischer Beobachter 9.X, om aw iając cele z ja z ­
du opozycji narodow ej w  H arzburgu, podkreśla , iż 
główną n a  nim  rolę o d eg ra ją  narodow i socjaliści. 
„Podobnie jak  ruch narodow o - socjalistyczny p i­
sze dziennik —  zawtsze i w szędzie stoi n a  pierw szym  
froncie wallki przeciw ko obecnem u systemowi, talk sa ­
mo wyiciśnia on piętno sw ojej woili zw ycięstwa n a  tej 
Wielkiej w spólnej m anifestacji opozycji narodow ej 
odbyw ającej się może w godzinie decydującej o lo ­
sach n aro d u  i w yznaczy zjazdow i kierunek, po któ- 
rym  będą gotowe iść całe narodow e Niemcy, b y  p rz y ­
gotować narodow i lepszą  przyszłość".

Vossische Ztg. 10.X, p. n. ..Zollkrieg a lle ro rten ?"  
pisze, że Niemcy w w yniku kryzysu  finansowego m a­
ją  obecnie do zaznaczenia tylko jeden plus, ja ­
kim  jest nadw yżka bilansu handlowego. Jeszcze  w 
1927 r. handel zagraniczny daw ał p rzeciętn ie  m ie­
sięcznie 327 m iljonów  'unik, w 1928 r. 220 m ilj. a  w 
1 9 2 9  r . —  63 m ilj. W  roku bieżącym  nadw yżka w y­
niosła już: w czerw cu —  106 milj., w lipeu 230 
milj. a w sierpniu  322 m ilj. mk. Niem cy m uszą się 
te raz  starać , aby ten  stan  u trzym ać. K oniecznem  jest 
Więc, aby u s ta ła  „w ojna wszystkich przeciw  w szyst­
kim ", k tó ra  zasta ła  przeniesiona z  dziedziny w ojsko­
wej do dziedziny gospodarczej. Nie is tn ie je  do tych­
czas p ak t celny K elloga i dlatego w ysiłek wywozo­
wy gospodarki niem ieckiej zasługuje nie ty lko  n a  u- 
zinanie, a le  i na  podziw.

The Times 10.X, om aw iając w art. wat. nowy 
rząd  B runinga w skazuje, iż różni się on tylko bardzo  
nieznacznie w swylm składzie od poprzedniego rządu. 
A utor w yraża z tego- poWddu zadowolenie.

Daily Herald 10.X,  om aw iając w ejście G roenera 
do gabinetu  B runinga, podkreśla , że w ystępow ał on 
zaw sze energicznie p rzeciw ko wiszelkiim próbom  fa 
szyatów pozyskania wpływów w arm ji. W  kołach mu - 
narcbi&tycznych i naw et przez ex -k a jzera  uważani.

on b y ł 7Xi zdrajcę z pow odu stanow iska, zajętego p rzez 
n iego podczas w ybuchu -rewolucji. A u to r przypu­
szcza, że w obec nienaw iści, jaką  darzą  Gro en era  tu 
ilerowcy. socjaliści zap ew n e p oprą  gabinet B runinga 
A u t o r  przew iduje, iż  gabinetow i u d a  się uzyskać nie- 
w ieliką w iększość, um ożliw iającą m u rządzenie przez 
.zimę b ez parlam entu .

SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA.
SPRAWA ROZBROJENIA.

L'Echo de Paris 12.X, w art. P e r th a x a  tw ierdzi, 
że  isto tną  cechą am erykańskiego k ryzysu  finansow e­
go jes t ofensyw a am erykańskich banków  na re p a ra ­
cje. W  tem  oświetleniu, stosunek prez, H oovera do 
niem ieckich sp ła t reparacy jnych  s ta je  się zupełm e 
zrozum iały. A m eryka dostarczyła Niemcom lwiej 
Części inwestycyj, z  k tó rych  od 7-iu la t Niem cy ży­
ją. Długi niem ieckie, k tó re  pow stały  z tego tytułu, 
m a ją  niebezpieczną konkurencję w  sp łatach  re p a ra ­
cyjnych. Chodzi więc o zniw eczenie tej konkurencji, 
W  tem  leży  sedno rzeczy.

La Tribuna 10.X, w art. w st. stw ierdza, że wczy­
ta  lo rda R eadinga n ie d a ła  nic pozytyw nego i to było 
do przew idzenia. W ielkie m ocarstw a b o ryka ią  się 
iz trudnościam i, wynikaj ącemi z parlam entaryzm u 
a p ra sa  n iepotrzebnie p rzesadza w  optym izmie, dopa­
tru jąc  się wielkich wyników  z każdego spotkania się 
mężów stanu.

La Tribuna 9.X, w  koresp . z Londynu tw ierdzi, 
że po w izycie R ead iim ig a  w  P aryżu  w idać zm ianę w 
stanow isku  A n g lj ii  w  sp raw ach  E uropy, co  jest w i­
d o czn e  w  zdan iu  „T im es", że do F ranc ji należy  w y­
w ieran ie g ł ó w n e g o  w pływ u n a  bieg polityki europej­
skiej, podczas gdy rząd  L abour P a rty  uw ażał, ze k ie ­
rownicze- -stanowisko należy  dlo A n -g lji.

K or. z P aryża tw ierdz i, że R eading byłby  za roz­
m ow ą L avala w  W aszyngtonie w  tow arzystw ie p rzed ­
s taw ic ie la  rządu  angielskiego, ale L aval p ragnie naj­
p ierw  porozum ieć -się sam  z W aszyngtonem .

Corriere della Sera 8.X, oceniając mowę lorda 
Ceciła w  Rzym ie w yraża uznan ie dla jego stanow iska 
w  spraw ie rozbro jen ia. Po,mimo siwych sym patyj dla 
F rancji, pom imo, że w  przyszłym  m iesiącu  pojedzie 
do F rancji, uzn a ł stanow isko G randiego, że n ie  można 
E uropy dzielić n a  uzbrojonych i rozbrojonych. Kon­
k re tn ie  proponuje rozszerzenie n a  w szystkie p aństw a 
zastrzeżeń  co -do zbrojeń, z-awartych w  uk ładzie w e r­
salskim ; W łochy ta k ż e  p rzy stąp iły  do porozum ienia 
w  tej sp raw ie , o i-l-e chodzi o zbrojenia m orskie, ale u- 
w ażają  za, szczególnie tru d n e  p rzep row adzen ie  ro z ­
bro jen ia  w  pow ietrzu , bo  sam oloty cyw ilne łatw o  
zm ienić we wojskowe^

VHtorul 10.X, streszcza mowę I. C. Biratianu w y ­
pow iedzianą n a  zjeździe  m iędzyparlam entarnym  w 
B ukareszcie, w 'której ośw iadczył, że jedną z głów ­
nych przyczyn p rzesilen ia  gospodarczego w  swiecie 
je s t zbytnie pow iększenie w ydajności rolnictw a, kio-
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re  w niektórych krajach zamorskich osiągnęło 60 
pr0c. ponad stan przedwojenny, podczas gdy np. 
Rumunja podniosła ją tylko o 2 proc. A  że talkże pań ­
stwa przemysłowe s ta ra ją  się zwiększyć wydajność 
iswego roilnidtwa, więc wartość rolnictwa spadła. D la­
tego państwa powinny zarzucić odosobnianie  ̂się 
a przeciwnie starać się o porozumienie w dziedzinie 
(gospodarczej.

KONFLIKT CHIŃSKO - JAPOŃSKI,

The Chicago Tribune 11.X, w art. wst. krytykuje 
stanowisko Ligi w związku z konfliktem  chińsko - ja­
pońskim, podkreślając jej całkow itą bezużyteicznosć- 
A utor pisze, że Chiny posiadają ochronę w  postaci 
dokum entów i wymienia pakt Ligi Narodów, pak t 
Kellogga i konsultatywny pakt, podpisany na konfe­
rencji waszyngtońskiej. Chiny podpisały wszystko, co 
tylko ruch m iędzynarodowy stworzył, lecz nie rozwi­
nęły w  sobie, siły do własnej obrony i pakty  okazały 
się nieskuteczne. Bezwartościowa Liga Narodów^ daje 
dowód' swej zbędności, gdy tylko ma się wywiązać 
,z zobowiązań, nałożonych na nią przez pak t Ligi.

The Daily Telegraph 10.X, koresp. dypl. pisze 
w  związku z konfliktem  japońsko - chińskim, że ;est 
to  jedna z najbardziej delikatnych 'kwesłyj, jakie Liga 
Narodów miała kiedykolwiek do rozwiązania. Jeżefi 
interwencja Rady Ligi nie przyczyni się do uspokoje­
nia obydwu strfn , odbije się to ujemnie na prestiżu 
Ligi Nalricdów oraz, na przyszłej konferencji rozbroje­
niowej.

A utor notuje pogłoskę, iż Chiny, niezadowolone 
z ,akcji Ligi w związku z obecnym konfliktem, są go­
towe szukać przym ierza z Sowietami. Opinja am e­
rykańska pragnęłaby zajęcia, przez Ligę zdecydowa­
nego stanow iska, jednakże nieobecność przedstaw i­
ciela Stanów Zjednoczonych w Radzie Ligi czyni za­
jęcie takiego stanowiska rzeczą diość trudną.

The Manchester Guardian 10.X, w art. wst. wy­
raża  duże zadowolenie z tego powodu, iż na sesji nad­
zwyczajnej Rady Ligi lord Reading, a nie lord Cecil 
będzie reprezentow ał Angllję. A utor ironizuje „sub­
telną" dyplomację lorda Ceciila, który  cofa w  jednej 
miowie to, co  oświadczył w  innej. W wypadkach tego 
rodzaju jak obecne Liga powinna unikać zbyt swo- 
felnej dyplomacji i polegać raczej na  zdrowym roz­
sądku. O tóż zdrowy rozsądek wykazuje, iż Jap  on ja 
jeist stroną napastniczą, i jest rzeczą absurdalną uw a­
żać okupację japońską za ,,incydent lokalny". A utor 
podkreśla, iż Chiny wykazały nadzwyczajną cierpli­

wość, Okazuje się, że bierne stanowisko Chin właśnie 
doprow adza do rozpaczy m ilitarystów  japońskich, 
którzy chcą mylnie poinformować Ligę Narodów, o- 
kreślając stanowisko Chin jako bojkot o charakterze 
agresywnym.

The Daily Telegraph 9.X, w kores. dypl. pisze, że 
koła dyplomatyczne zapatrują sę b. poważnie na ro- 
isnące naprężenie stosunków pomiędzy Japon ją  i Chi­
nami. Rząd nadkiński, nie ofhzymawszy zadość­
uczynienia — w  związku ze swoim apelem  do Ligi Na­
rodów, zwrócił się obecnie do mocarstw, prosiząc je o 
interwencję na podstaw ie pak tu  Kellogga. Podobno 
toczą się obecnie dyplom atyczne rozmowy pomiędzy 
głównemi sygnatariuszam i paktu, at to w celu poczy­
nienia przyjaznych wspólnych demarches' w Tokio 
i Nankioie.

Le Journal 11.X, twierdzi, że Rada Ligi Naro­
dów znajduje się w trudnej sytuacji wobec konfliktu 
chińsko - japońskiego, gdyż dawanie dobrych rad  nie 
może dać żadnego rezultatu, wyszukiwanie przyczyn 
zatargu, również nie może w danym  wypadku zaże­
gnać sprawy, tern więcej, że przyczyną jej jest starcie 
się ślepych namiętności, a mianowicie zaczynającej 
się budzić w Chińczykach świadomości suwerenności 
narodowej i dążenia Japończyków ku zmuszeniu Chin 
do poszanowania praw, opartych na formalnych u- 
mowach, mających v; rzeczywistości charakter serwi­
tutów. W ątpliwe jest, czy uda się wogóle poskromnić 
rozpętane namiętności.

Journal des Debats 11.X, w ant. P. Bernus a 
twierdzi, że dla poprawienia sytuacji m iędzynarodo­
wej, należy rozejrzeć się dookoła i uświadomić sobie 
z całą odwagą stan  rzeczy. Jeżeli konflikt m andżur­
ski spowoduje rozwianie się talk długo istniejącego 
złudzenia, przysłuży się tem światu, gdyż nadeszła 
chwila, kiedy trzeba drogo płacić za to upodobanie 
do fikcji.

SYTUACJA POLITYCZNA NA ŁOTWIE,

Vossische Ztg. 10.X, w koresp. z Rygi pisze, że za­
rząd gminy niemieckiej opróżnia katedrę ryską, ode­
braną jej na podstawie rozporządzenia rządu i nie 
weźmie udziału w nowym zarządzie katedry. Zarząd 
gminy niemieckiej wszedł w porozumienie z pozo- 
stałemii dwoma kościołami niemieckiemi celem roz­
dzielenia 12 tysięcy parafjan, skupionych dotychczas 
przy katedrze.

Druk. „K adra", W arszawa, D ługa 50, tel. 786-30. Drukowano na praw ach rękopisu.
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